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Prawda jest jak wyrok. 

Czym na nią zasłużyłem?
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		Wrocław, środa 2 października 1919 roku,
kwadrans na dziewiątą rano

		
Komisarz kryminalny Heinrich Mühlhaus wchodził powoli po schodach na drugie piętro budynku Prezydium Policji przy Schuhbrücke 491. Kiedy stawiał stopę na kolejnym schodku, napierał na niego całym ciężarem swego ciała, by sprawdzić, czy osiemnastowieczny piaskowiec schodów nie pęknie pod obcasem jego błyszczącego trzewika. Chętnie rozkruszyłby stary kamień, naśmiecił pyłem dokoła, apotem zszedł na dół izwrócił uwagę woźnemu na nieporządek. Opóźniłby wten sposób wejście do swojego gabinetu: nie ujrzałby zbolałej miny sekretarza von Gallasena, nie zobaczyłby zapełnionego ważnymi terminami kalendarza ściennego zwidokiem niedawno wzniesionego gmachu Technische Hochschule ani oprawionego zdjęcia swojego syna Jakoba Mühlhausa zuroczystości konfirmacyjnej, ale nade wszystko nie doświadczyłby kłopotliwej iniemiłej mu obecności medyka sekcyjnego, doktora Siegfrieda Lasariusa, którego zaanonsował mu przed chwilą policyjny goniec. To właśnie ta wiadomość zepsuła komisarzowi humor. Nie lubił Lasariusa, który uważał zmarłych za najlepszych partnerów do rozmowy. Ci też go cenili, choć nie śmiali się zjego dowcipów, leżąc wbetonowych rynnach Instytutu Lekarsko-Sądowego ipławiąc się wlodowatym strumieniu wody zpodrygującego gumowego szlaucha. Każda wizyta Lasariusa zwiastowała wnajlepszym razie trudne pytania, wnajgorszym – poważne kłopoty. Tylko ciekawy problem poznawczy lub jakieś niebezpieczeństwo sprawiało, że Charon opuszczał swe dzierżawy. Komisarz chciał wierzyć wtę pierwszą przyczynę. Rozejrzał się dokoła. Nic nie dawało mu pretekstu do opóźnienia spotkania zmałomównym medykiem. Jeszcze raz przycisnął stopień nogą. Lekko zatrzeszczała polakierowana skóra butów, odbijająca metalowe liście wijące się wokół prętów poręczy ipiramidalne wzniesienie schodów. Zdziedzińca doszedł jakiś stukot igłośne przekleństwa. Mühlhaus spojrzał ponad zaniedbaną paprotką, której fatalny stan zauważała każda kobieta wchodząca do tego męskiego świata. On sam, choć nie był kobietą, zarejestrował skręcone gałązki proszące owodę izrozgniewaną miną odwrócił się izbiegi po schodach wstronę dyżurki. Nie doszedł jednak do niej.

– Panie komisarzu! – usłyszał zgóry tubalny głos Lasariusa. Przystanął iujrzał ciemny wachlarz kapelusza iwilgotne ornamenty rzadkich loków na czaszce. Lasarius schodził majestatycznie. – Nie mogłem się pana doczekać.

– Jest dopiero za pięć dziewiąta. – Mühlhaus wyjął srebrną kopertę zkieszeni kamizelki. – Nie może pan poczekać, doktorze, kilku sekund? Tak pilna jest pańska sprawa, że będziemy ją omawiać na schodach?

– Niczego nie będziemy omawiać – Lasarius otworzył skórzaną aktówkę ipodał Mühlhausowi dwie kartki znagłówkami „Raport zsekcji zwłok”, po czym zapatrzył się na dziedziniec, gdzie woźny ifurman dzwonili kankami znaftą. – Nie będziemy wogóle nic mówić. Ani słowa. Nikomu.

– Azwłaszcza Mockowi – uzupełnił Mühlhaus po szybkim przeczytaniu raportu. Obserwował wąsatego furmana, który podawał woźnemu kanki ibył tak nadęty, że mało brakowało, apo dziedzińcu zaczęłyby strzelać guziki zjego kamizelki. – Doktorze Lasarius, czy pańscy zimni pacjenci nie mają nazwisk? Dlaczego ci dwoje są anonimowi? Ja wiem, że pan nie zna tych nazwisk. Wtakim razie trzeba je nadać. Nawet bydlęta przebywające zludźmi mają swoje imiona.

– Umnie, panie komisarzu Mühlhaus – mruknął medyk – nie ma różnicy pomiędzy bydlętami aludźmi, chyba że chodzi orozmiary serca lub wątroby. Awpana profesji jak jest?

– Nazwiemy ich… – policjant pominął milczeniem pytanie ispojrzał na furgon znaftą, na którym widniał napis: „Artykuły oświetleniowe Salomon Beyer” – …nazwiemy ich Alfred Salomon iCatarina Beyer.

– Ja ciebie chrzczę wimię Ojca iSyna, iDucha Świętego – powiedział Lasarius, oparł aktówkę oporęcz, wpisał nazwiska wodpowiednie rubryki iuczynił nad kartkami znak krzyża.

– Nikomu… zwłaszcza Mockowi – powtórzył zamyślony Mühlhaus ipodał medykowi rękę. – Wmoim zawodzie też nie ma różnicy pomiędzy ludźmi izwierzętami. Ale bez nazwisk trudno prowadzi się kartotekę.


	
		Wrocław, środa 2 października 1919 roku,
godzina dziewiąta rano

		
Asystent kryminalny Eberhard Mock wyszedł chwiejnym krokiem ztrafiki Afferta znajdującej się wciemnej bramie na północnej pierzei Rynku. Październikowe słońce poraziło zamglone tęczówki jego oczu, na które nasuwały się co chwila opuchnięte powieki. Słaniając się na nogach, oparł się obramę wejściową do Ring-Theater inałożył na nos okulary ojaskrawożółtych szkłach. Wszystko dokoła oblewała jasna poświata potęgowana dziełem jenajskich optyków, jakim były silnie rozjaśniające binokle. Pomiędzy szkła apocięte czerwonymi żyłkami białka oczu dostał się gryzący dym papierosowy. Mock prawie stracił oddech. Wypuścił dym iodruchowo przysłonił palcami oczy. Syknął zbólu – powieki były kłębowiskiem neuronowych zakończeń, apod wilgotną skórą przesuwały się twarde grudki. Trzymając się jedną ręką ściany, ruszył prawie po omacku. Skręcił wSchmiedebrücke. Pod dłonią przesuwały mu się oszklone witryny sklepu Proskauera zmęską konfekcją, woczy kłuły go blaski wysyłane przez złote zegarki rozłożone za szybą sklepu Kühnela, ocierał się ochropowate ściany budynku zajmowanego przez „Deutsche Seefischhandels-Aktiengesellschaft”, aż wkońcu przeszedł przez Nadlerstrasse inatrafił na oszklone drzwi kawiarni Heymanna.

Wtoczył się do środka lokalu, który otej porze był jeszcze pusty icichy. Po głównej sali kręcił się chłopak wbiałym sztywnym fartuchu iustawiał piramidy ze stołów ikrzeseł, przeplatając tę czynność zręcznymi pociągnięciami wilgotnej szmaty, która zbierała kurz ipapierosowy popiół pokrywające blaty stołów ipłachty serwet. Widząc Mocka, który potknął się ipoleciał wprost na kruchą piramidę sprzętów, chłopak odruchowo zamachnął się szmatą iprzeciągnął nią po twarzy porannego gościa. Jaskrawożółte binokle zatańczyły na łańcuszku, Mock utracił punkt ciężkości, astoły ikrzesła – swe oparcie. Chłopak patrzył przerażony, jak dobrze zbudowany brunet ląduje na sterczących nogach iwygiętych oparciach krzeseł, łamiąc je zprzeraźliwym trzaskiem, ana jego głowę zsuwają się wykrochmalone serwety. Wporannym październikowym słońcu zamigotały drobiny kurzu. Otwarta solniczka wpadła pomiędzy gęste włosy Mocka izlekkim szmerem sypnęła po policzkach strużką soli. Asystent kryminalny wobronnym odruchu zamknął oczy iwtedy poczuł narastające pieczenie. Cieszyło go to, ponieważ wiedział, że ból nie pozwoli mu usnąć, że podziała lepiej niż sześć filiżanek mocnej kawy, które od godziny piątej nad ranem zdążył już wypić. Wżyłach Mocka – wbrew przypuszczeniom pomocnika restauracyjnego – nie płynął ani miligram alkoholu. Mock nie spał od czterech dni. Mock robił wszystko, aby nie spać.


	
		Wrocław, środa 2 października 1919 roku,
godzina dziewiąta piętnaście rano

		
Mimo iż kawiarnia Heymanna nie była jeszcze czynna, siedzieli tam dwaj mężczyźni ipodnosili do ust dymiące filiżanki zczarną kawą. Jeden znich wypalał papierosa za papierosem, drugi – ściskając zębami kościany ustnik fajki – wgęstwinie swej brody wypuszczał kącikami ust małe strużki dymu. Pomocnik restauracyjny robił wszystko, aby czarnowłosy mężczyzna – jak się okazało policjant – puścił wniepamięć niedawne zajście. Posprzątał rumowisko połamanych mebli, podał kawę, mleko, sprowadził na koszt firmy znane friedrichhofskie sucharki zniedalekiej cukierni „S. Brunies”, wkręcał dla bruneta papierosy wmałą cygarniczkę wkształcie fajki iprzysłuchiwał się uważnie rozmowie, aby móc wlot zgadywać pragnienia człowieka, którego tak srogo sponiewierał. Wpewnym momencie ofiara jego porządków wyjęła zwewnętrznej kieszeni marynarki kilka złożonych kartek papieru iwręczyła je brodaczowi. Ten czytał, wypuszczając zfajki krótkie grzybki dymu. Jego towarzysz podstawił sobie pod nos małą ampułkę. Nad stołem rozeszła się ostra woń moczu. Chłopak uciekł ze wstrętem za bar. Brodaty mężczyzna czytał uważnie, arysy jego twarzy ifałdy skóry układały się wznak zapytania.

– Mock, dlaczego pan napisał to absurdalne oświadczenie dla prasy? Idlaczego mi je pan pokazuje?

– Panie komisarzu. Jestem – Mock długo zastanawiał się nad kolejnym słowem, jakby mówił wsłabo znanym sobie języku – lojalnym podwładnym. Wiem, że jeśli… jeśli jakaś gazeta to wydrukuje, to będę skreślony. Tak. Skreślony. Zwolniony zpolicji. Bez pracy. Dlatego mówię panu otym.

– Ico? – Wsmudze słonecznego światła przecinającego kłęby dymu wyraźnie było widać drobinki śliny osiadające na brodzie Mühlhausa. – Chce pan, żebym pana uratował przed zwolnieniem zpracy?

– Sam nie wiem, czego chcę – szepnął Mock, bojąc się, że za chwilę zamknie oczy iprzeniesie się do krainy dzieciństwa: wpokryte suchymi liśćmi, nagrzane jesiennym słońcem Góry Stołowe, dokąd jeździł na wycieczki ze swoim ojcem. – Jestem jak żołnierz. Oswojej dymisji informuję dowódcę.

– Jest pan jednym zludzi – zabulgotało wcybuchu Mühlhausa – zktórymi chcę zbudować nową komisję morderstw. Bez idiotów, którzy zadeptują ślady na miejscu zbrodni, ajedynym ich atutem jest wzorowa służba wojskowa. Bez byłych szpicli, którzy mogą działać na dwa fronty. Nie chcę pana stracić przez pańskie niedorzeczne oświadczenie, które wystawi na pośmiewisko całe Prezydium Policji. Powstrzymuje się pan od snu już kilka dni. Jeśli pan zwariował, na co wskazuje ito oświadczenie, ipana zachowanie, to itak nie będę miał zpana żadnego pożytku. Dlatego musi mi pan wszystko opowiedzieć. Jeśli będzie pan milczał, uznaję pana za wariata iwychodzę, jeśli będzie pan opowiadał jakieś brednie – również wychodzę.

– Panie komisarzu – Mock postawił na stoliku ampułkę zsolami trzeźwiącymi – gdy będę zasypiał, proszę podstawić mi ją pod nos. Cieszę się, że nie działa na pana smród amoniaku. Hej, ty – zwrócił się do chłopaka. – Októrej otwieracie tę budę? Wystarczy nam czasu, panie komisarzu – kontynuował, usłyszawszy odpowiedź. – Aciebie już tu nie widzę. Przyjdziesz przed samym otwarciem.

Chłopak zradością uwolnił swoje nozdrza od przykrych zapachów iwybiegł zlokalu. Mock oparł łokcie na stole, założył rozjaśniające okulary iwystawił twarz na światło słoneczne padające przez koronkowe zasłonki wwitrynie. Potarł oczy isyknął zbólu, uderzył się po nich otwartą dłonią. Pod powiekami wybuchły fajerwerki, wkącikach oczu zakłuło, papieros dopalał się wpopielniczce.

– Teraz jest dobrze – Mock oddychał przez chwilę. – Teraz nie zasnę. Teraz mogę panu opowiedzieć. Jak pan się domyśla, to wszystko jest związane znaszą sprawą, ze „sprawą czterech marynarzy”…


	
		Wrocław, poniedziałek 1 września 1919 roku,
godzina wpół do ósmej rano

		
Mock otworzył ciężkie dwuskrzydłowe drzwi iznalazł się wniemal zupełnie ciemnym przedpokoju wykładanym kamiennymi płytkami. Ruszył powoli, nie starając się nawet stłumić dzwonienia ostróg uswych butów. Nagle natrafił na aksamitną kotarę. Odsunął ją iwszedł do kolejnego przedpokoju. Była to poczekalnia, zktórej wychodziły drzwi do kilku pokoi. Jeden znich był otwarty, lecz unasady futryny wisiała podobna kotara, która przed chwilą powstrzymała Mocka. Na jednej ze ścian poczekalni nie było drzwi, lecz okno. Wychodziło ono, jak Mock się domyślił, do studni wentylacyjnej. Na parapecie, na zewnątrz, stała lampa naftowa, której słabe światło ledwie się przebijało przez zakurzoną szybę. Wtej wątłej poświacie Mock dostrzegł kilka osób siedzących wpoczekalni. Nie zdążył się jednak im przypatrzyć, ponieważ jego uwagę przykuła kotara wisząca wdrzwiach pokoju. Poruszyła się gwałtownie ispoza niej dobiegło westchnienie. Mock ruszył wjej kierunku, lecz na drodze stanął mu wysoki mężczyzna wcylindrze. Kiedy Mock usiłował go odsunąć, mężczyzna zdjął nakrycie głowy. Wbladej poświacie widać było wyraźnie węzły blizn, na których załamywało się światło. Krzyżowały się one iprzeplatały – zamiast oczu miał plątaninę blizn.

Mock spojrzał na ich grube linie, na ciemne zacieki, które widniały na ścianie nad jego łóżkiem. Przetarł oczy iodwrócił się od ściany. Zasłona oddzielająca jego sypialną niszę obramowana była słonecznym blaskiem.

Zza zasłony dochodziła krzątanina ojca. Stukały kubki, szczękały fajerki, trzaskał ogień, chrupał chleb pod ciężarem noża. Mock sięgnął po metalowy dzbanek stojący obok łóżka iusiadł, aby nie rozlać wody podczas picia. Przechylił dzbanek iwoda wlała się wwyschniętą jamę ustną wypełnioną szorstkim językiem. Płynęła szerokim strumieniem, aż zwilgotniała koszula nocna zawiązana pod szyją sztywnymi od krochmalu trokami. Zardzewiałe żabki zaskrzypiały na metalowej szynie, zasłona rozdzieliła się iwpuściła wduszne wnętrze niszy jasny słup światła.

– Wyglądasz jak siedem plag egipskich. – Niewysoki, krępy mężczyzna trzymał wsękatych palcach poobijany kubek.

Rysy twarzy, wktóre wdarły się opary gotujących się klejów do obuwia, brązowe wątrobiane przebarwienia skóry isurowe siwe oczy czyniły zWillibalda Mocka postrach okolicznej dzieciarni. Eberhard Mock nie bał się swojego ojca, już dawno przestał być dzieckiem. Miał lat trzydzieści sześć, kawałek metalu wudzie, reumatyzm, złe wspomnienia, słabość do alkoholu irudowłosych kobiet. Teraz zaś nade wszystko miał kaca. Odstawił pod łóżko dzbanek zwodą, minął ojca iwszedł do zalanego słońcem pokoju, który był jednocześnie kuchnią isypialnią Willibalda. Kiedyś nieżyjący od kilku miesięcy stryj Eduard rozbierał tutaj wołowe tusze, rozbijał miękkie placki schabu oraz ugniatał oblepiające palce bryły wątróbki. To wtym miejscu napychał nadzieniem flaki, pachnące dymem karkonoskich ognisk, apotem wieszał pierścienie kiełbas nad kuchnią, nad którą teraz jego brat, Willibald, podgrzewał mleko dla skacowanego syna.

– Nie pij tyle. – Ojciec wyszedł zniszy. Jego siwy wąs jeżył się nad wąskimi wargami. – Ja nigdy nie zaniedbywałem pracy. Zawsze otej samej porze zasiadałem nad butami. Stukanie wwarsztacie było jak kukułka zegara.

– Nigdy ojcu nie dorównam – powiedział Mock odrobinę za głośno, podszedł do miednicy stojącej pod oknem iochlapał twarz wodą. Potem otworzył okno, na gwoździu zawiesił pas do ostrzenia brzytwy. – Poza tym dzisiaj zaczynam służbę później.

– Co to za służba. – Willibald mocował się zbuteleczkami lekarstw. – Spisujesz dziwki ialfonsów. Powinieneś chodzić po dzielnicy ipomagać ludziom.

– Daj spokój, stary dziadu – powiedział Mock, naostrzył brzytwę ipocierał mydłem ogęste włosie pędzla. – Ty za to wdychałeś smród cudzych gir.

– Co powiedziałeś? – Ojciec wbijał jajka na żeliwną patelnię. – Co powiedziałeś? Specjalnie tak cicho mówisz, bo jestem głuchy.

– Nic, to do siebie. – Mock ściągał brzytwą pianę zpoliczków.

Ojciec usiadł przy stole iciężko oddychał. Postawił patelnię zżółtą masą na desce do krojenia chleba, zktórej starannie zebrał okruszki. Potem ułożył kromki posmarowane smalcem jedna na drugiej. Powstał prostokątny stosik. Ojciec wyrównał jeszcze jego boki, tak aby żadna kromka nie wystawała poza krawędź. Eberhard wytarł pianę ztwarzy, posmarował policzki ipodbródek laską ałunu, założył podkoszulek iusiadł przy stole.

– Jak można tak chlać? – Ojciec ucinał nożyczkami łodygi cebuli rosnącej wdoniczce iposypywał jajecznicę. Potem rozdzielił już złożone pajdy isypnął między nie odrobinę szczypiorku. Następnie złożył je iowinął wzatłuszczony pergamin. – Ja nigdy się tak nie schlałem. Aty prawie codziennie. Pamiętaj, przynieś ten papier zpowrotem. Jutro znów zapakuję ci wniego jedzenie.

Mock zjadł ze smakiem półpłynną masę jajeczną ozdobioną szczeciną szczypiorku, potem wstał, wsunął patelnię do wypełnionej wodą balii stojącej koło miednicy, włożył koszulę, przypiął do niej kwadratowy kołnierzyk izawiązał krawat. Na głowę nasadził melonik, poszedł wróg pokoju iotworzył klapę wpodłodze. Zszedł po stopniach do dawnego sklepu rzeźniczego. Zatrzymał się ispojrzał na rząd haków, na których wisiały niegdyś wieprzowe półtusze, na wypucowaną ladę, na lśniącą witrynę ina kamienne płytki pochylone nieco ku odpływowi przykrytemu żelazną kratką. To wtę kratkę stryj Eduard wlewał ciepłą zwierzęcą krew.

Na górze dał się słyszeć świst oddechu ojca ijego gwałtowny kaszel. Mock poczuł zapach kawy wlewanej do termosu. Para zkawy zaparła na chwilę oddech ojcu – pomyślał – awłaściwie to, co zniego zostało po wyziewach kleju ze zwierzęcych kości. Wyszedł na zewnątrz, dzwoniąc mosiężnym dzwonkiem umocowanym na futrynie.

Willibald Mock obserwował syna przez okno. Ten wyszedł tylnym wyjściem na podwórko. Ukłonił się dozorczyni, pani Bauert, uchwycił przyjazny uśmiech stojącej przy pompie służącej pastora Gerdsa, który zajmował czteropokojowe frontowe mieszkanie, prychnął na bezpańskiego kota, przyśpieszył kroku, przeskoczył kałużę irozpinając spodnie oraz klnąc na nadmiar guzików, sforsował zardzewiałą kłódkę iwszedł do niewielkiego pomieszczenia wkącie podwórka.

Ojciec zamknął okno iwrócił do swych czynności. Umył patelnię, talerz oraz rondel po mleku iwytarł ceratę przypiętą pineskami do stołu. Potem zażył lekarstwa isiedział przez chwilę wmilczeniu na starym bujanym fotelu. Wszedł do niszy Eberharda iprzyjrzał się skołtunionej pościeli. Schylił się, aby ją złożyć, iwtedy jego stopa natrafiła na dzbanek zresztką wody. Dzbanek przewrócił się, awoda wlała się do jednego zjego skórzanych kapci.

– Do stu piorunów! – wrzasnął iwierzgnął nogą, akapeć poleciał wprost wtwarz zamykającego klapę wpodłodze Eberharda. Ojciec padł na łóżko syna igwałtownie odpinał troczki przytrzymujące skarpetkę. Zdjął ją ipowąchał.

– Niech się ojciec nie denerwuje – uśmiechnął się Eberhard. – Nie używam już nocnika inie chowam go pod łóżkiem. To była tylko woda.

– No dobrze, dobrze… – mruczał ojciec, zakładając ztrudem skarpetkę. Wciąż siedział na łóżku syna. – Po co ci woda pod łóżkiem? Ja wiem po co. Jak się schlejesz, to masz ją na kaca. Ciągle chlejesz ichlejesz… Ożeniłbyś się, tobyś przestał chlać…

– Czy ojciec wie – syn podał ojcu kapeć, usiadł przy stole iwysypał kilka szczypt jasnego tytoniu na ceratę – że wódka mi pomaga?

– Wczym? – spytał zdumiony przyjaznym tonem głosu Eberharda. Zwykle wyrzuty dotyczące alkoholu istarokawalerstwa wprawiały syna wzłość.

– Wprzespaniu nocy. – Eberhard zapalił papierosa iukładał na stole przedmioty, które zaraz miały się znaleźć wjego aktówce: termos, kanapki ze smalcem, woreczek ztytoniem iceratową teczkę zraportami. – Przecież tyle razy mówiłem ojcu, że kiedy idę spać trzeźwy, mam koszmarne sny, apotem się budzę ijuż nie mogę zasnąć! Wolę mieć kaca niż koszmary.

– Wiesz, co jest najlepsze na sen? – Ojciec odruchowo zaczął ścielić łóżko syna. – Rumianek iciepłe mleko. – Wygładził prześcieradło inagle spojrzał uważnie na swojego rozmówcę. – Zawsze po trzeźwemu masz koszmary?

– Nie zawsze – uśmiechnął się Eberhard, zapinając teczkę na stalowe zatrzaski. – Czasami śni mi się pielęgniarka zKrólewca. Ruda ibardzo ładna.

– Byłeś wKrólewcu? Nigdy mi otym nie mówiłeś. – Ojciec przytrzymał marynarkę, asyn wsunął wjej rękawy swe masywne ramiona.

– Byłem podczas wojny. – Eberhard powachlował się melonikiem isięgnął po zegarek. – Nie ma oczym mówić. Do widzenia ojcu.

Ruszył wstronę klapy wpodłodze. Za sobą słyszał mruczenie starego: – Nie chlałby tyle. Tylko rumianek iciepłe mleko. Rumianek iciepłe mleko.

Wkrólewieckim szpitalu Miłosierdzia Bożego połamany, jednoroczny podchorąży Mock dostawał rumianek przed snem. Piękna rudowłosa pielęgniarka patrzyła zpodziwem na stojące obok jego łóżka wypastowane buty zostrogami. Tytułowała go „panem oficerem”, nie zdając sobie sprawy, że każdy zwiadowca zpułku artyleryjskiego nosił ostrogi, ponieważ jeździł konno. Nazywając go wten sposób, wlewała wjego usta łyżeczki naparu. Dwukrotnie ranny podchorąży Mock nie miał sił zaprzeczyć, że nie jest oficerem, wstydził się wyznać, że nie zdał egzaminu inie odbył stosownych ćwiczeń, ana wojnie znalazł się ze zwykłego poboru. Wstydził się też zapytać, jak ma na imię jego anielica. Nie miał siły przekręcić głowy, by odprowadzić ją wzrokiem. Chcąc poszerzyć swój kąt widzenia, zakreślał oczami gorejące koła. Obejmowały one – niestety – jedynie neogotyckie sklepienie królewieckiego szpitala. Nie docierały ani do leżących obok żołnierzy, ani do Corneliusa Rühtgarda, szpakowatego, szczupłego sanitariusza, któremu podchorąży Mock zawdzięczał życie. Wzasięgu wzroku rannego Mocka rudowłosa pielęgniarka nie znalazła się nigdy więcej. Znacznie później, kiedy już się zrosły jego połamane kończyny, kiedy mógł się poruszać okulach, kiedy wkońcu się dowiedział, że jego rany wskazywały wyraźnie, że musiał upaść zdużej wysokości iże sanitariusz Rühtgard, który onegdaj był lekarzem wKamerunie, idąc do pracy, znalazł go, porzuconego na Wale Litewskim, szybko przetransportował do szpitala iopatrzył klatkę piersiową oraz płuca zranione odłamkami żeber, kiedy podchorąży Mock już otym wszystkim się dowiedział, ruszył na poszukiwanie rudowłosej pielęgniarki. Kuśtykając, stukał kulami po płytkach piaskowca iwszędzie spotykał się zbrakiem zrozumienia. Pielęgniarki niecierpliwiły się, kiedy połamany rekonwalescent sporządzał kolejny rysopis ich rzekomej rudowłosej koleżanki, zaglądał im po raz setny woczy istarał się uchwycić zapach ich ciał. Woźni isalowi kręcili głowami, niektórzy pukali się wczoło, kiedy mówił oparujących filiżankach rumianku, aż wkońcu były doktor Rühtgard zdegradowany do stopnia sanitariusza uświadomił pacjentowi, że rudowłosa pielęgniarka może być wytworem jego fantazji. Zwłaszcza że halucynacje nie są obce ludziom będącym wtakim właśnie stanie, wjakim do szpitala Miłosierdzia Bożego wKrólewcu trafił podchorąży Mock. Był bowiem zupełnie nieprzytomny. Nie od upadku zdużej wysokości. Od alkoholu.

Eberhard Mock schodził do byłego sklepu rzeźniczego swojego stryja Eduarda.

– Rumianek iciepło mleko. Chleje, no to ma za swoje – dochodził zgóry glos ojca, który znał remedium na wszelkie synowskie dolegliwości.

Eberhard usłyszał mocne stukanie oparapet okna wizbie na górze. To pewnie ten kretyn Dosche ze swoim parszywym psem – pomyślał – ten kundel znowu nasra na wypucowane schody, aDosche imój ojciec będą grali cały dzień wszachy.

Jajecznica ze szczypiorkiem dławiła go jak włos przylepiony do gardła. „Rumianek iciepłe mleko. Chleje ichleje”. Mock odwrócił się na schodach iruszył wgórę. Jego głowa wychyliła się nad poziom podłogi. Parapet zabrzęczał gwałtownie. Ojciec stał przy oknie iskakał na jednej nodze, na drugiej wisiała pocerowana skarpetka.

– Czy ojciec nie rozumie – wrzasnął Eberhard – że rumianek imleko gówno mi pomogą?! Ja nie mam kłopotów zzasypianiem, tylko ze snami!

Willibald patrzył na syna, niczego nie rozumiejąc. Tułów znalazł się nad powierzchnią podłogi. Zaciśnięte pięści. Kac szumiący wgłowie jak morze. Rumianek iciepłe mleko. Ojciec zbladł. Nie wypowiedział ani słowa.

– Iniech ojciec powie temu zasranemu szachiście Doschemu, żeby nie przychodził tu ze swoim kundlem inie walił tak mocno wparapet, bo pożałuje. – Nogi Eberharda znalazły się wizbie.

Nie patrząc na ojca, podszedł do miednicy, ukląkł przed nią, zdjął melonik iwylał na swoje falujące włosy kilka chochli wody. Przez szum wuszach zatkanych spływającymi strużkami słyszał głos ojca:

– To nie Dosche wali drągiem wparapet, to ktoś do ciebie.

Eberhard pochylił się przy starym iwsunął mu skarpetkę na stopę.


	
		Wrocław, poniedziałek 1 września 1919 roku,
godzina ósma rano

		
Kurt Smolorz pracował od niedawna jako podwładny Mocka wOddziale Obyczajowym IIIb wrocławskiego Prezydium Policji. Trafił tam wprost zulic Borku, które patrolował, nie wiadomo właściwie po co, ponieważ ta przepiękna dzielnica willowa przylegająca do Parku Południowego miała zprzestępczością równie wiele wspólnego, co rewirowy Smolorz zpoezją. Jednak pewnego ciepłego dnia 1918 roku rewirowy właśnie tam spotkał się zgroźnymi przestępcami, których poszukiwała cała policyjna Europa… ibył to dzień dla niego szczęśliwy. Wtym dniu asystent kryminalny Eberhard Mock robił rutynową kontrolę wluksusowym domu publicznym przy Akazienallee. Miał on zwyczaj łączyć przyjemne zpożytecznym. Po skontrolowaniu ksiąg przychodów iksiążeczek zdrowotnych oraz po przepytaniu burdelmamy obardziej ekscentrycznych klientów zaczął rozglądać się za swoją ulubioną damą, która – jak się okazało – była bardzo zajęta wraz zdwiema innymi pracownicami uprzyjemnianiem życia dwóm – tu burdelmama westchnęła – bardzo bogatym dżentelmenom.

Mock, zainteresowany konfiguracją dwóch do trzech, zajrzał przez ukryte okienko do wnętrza tak zwanego pokoju różowego idoznał szoku. Wybiegł na ulicę itam od razu natrafił na rudowłosego podwachmistrza rewirowego, brzęczącego groźnie szablą itarmoszącego za kołnierz jakiegoś łobuziaka, który kilka chwil wcześniej strzelał zprocy do przejeżdżających dorożek. Podwachmistrz Smolorz, na rozkaz asystenta kryminalnego Mocka, ukarał łobuza mocnym szturchańcem ipozostawił go samemu sobie. Potem wraz zMockiem wtargnął do pokoju różowego zakładu madame Blaschke i- przecierając oczy ze zdumienia nad skomplikowanym inigdy nieoglądanym układem ciał – zaaresztował dwóch mężczyzn, którzy okazali się europejskimi prekursorami wymuszeń iharaczy: Kurta Wirtha ijego niemego strażnika Hansa Zupitzę. Tego dnia wiele się zmieniło wżyciu głównych bohaterów tego zajścia. Wszystkich połączyły trwałe więzy zależności: Wirth został tajnym współpracownikiem Mocka, za co ten mu się godziwie odpłacał przymykaniem oczu na wymuszenia od przemytników, spławiających Odrą austriacką broń, turecką kawę itytoń. Mock został człowiekiem bogatym iwpływowym wświecie przestępczym, co miało mu się bardzo przydać, aSmolorz – zrewirowego stał się pracownikiem Prezydium Policji, posiadającym, podobnie jak wszystkie dramatis personae, spore konto wdolarach, którymi swą wolność opłacili najbardziej poszukiwani przestępcy Europy. Mock szybko zdał sobie sprawę zzalet Smolorza jako współpracownika. Do najważniejszych znich należała małomówność.

Smolorz nie odzywał się iteraz, kiedy siedział obok Mocka włodzi motorowej Wasserpolizei, którą kierował umundurowany bosman, funkcjonariusz tejże formacji. Płynęli płytkimi rozlewiskami Oławy wśród rzadkich drzew iczęściowo zalanych pól. Motorówka przybiła do prowizorycznej przystani koło wybrukowanej drogi.

– Nowy Dom! – krzyknął bosman ipomógł Smolorzowi iMockowi wspiąć się na przystań.

Na drodze czekała już na nich dorożka. Mock rozpoznał fiakra, zktórego usług często korzystała policja. Podał mu rękę irzucił się na kanapę, kołysząc budą. Smolorz zajął miejsce na koźle. Dorożka ruszyła. Mock, chcąc zapomnieć omęczącym go pragnieniu, obserwował zabudowania gospodarcze Nowego Domu. Zoddalonego odwa kilometry folwarku Świątniki dochodził ryk bydła. Wrozsłonecznionym powietrzu unosił się zapach wilgoci znad Odry. Po chwili znaleźli się koło śluzy opatowickiej. Wysiedli zdorożki iprzeszli po śluzie na Wyspę Opatowicką.

Przy jazie opatowickim, wśród kolczastych krzewów tarniny, Mock ujrzał cel swoich porannych wędrówek po rozlewiskach Odry ijej dopływu – Oławy. Niebezpieczny, tryskający spod jazu wodospad odcinał gapiów, którzy stali na brzegu osiedla Biskupin iusiłowali zobaczyć, co też policja znalazła na wyspie, na której jeszcze wczoraj urządzali sobie piwne pikniki. Od wejścia na jaz powstrzymywały ich mocne ramiona oraz groźne spojrzenia trzech żandarmów zszablami iwczakach ozdobionych niebieską gwiazdą. Na ich piersi lśniły odznaki znapisem „Stacja żandarmerii Swo jczyce”. Mock znostalgią spojrzał na wysmukły pseudogotycki budynek stojący na terenie Przystani Wilhelmińskiej iprzypomniał sobie nocne uciechy, jakim jeszcze niedawno tam się oddawał. Teraz na odległe krańce Wrocławia wzywały go obowiązki innego rodzaju. Spojrzał na brzeg okolony kolczastymi tarninami ina stos czterech – jak się domyślił Mock – ludzkich ciał, przykryty szarymi prześcieradłami zInstytutu Lekarsko-Sądowego, wktóre zawsze zaopatrzone były powozy ipierwsze samochody należące do Prezydium Policji. Wywiadowców było siedmiu. Pięciu znich badało teren wokół ciał – kucali icentymetr po centymetrze przeszukiwali mokrą trawę itłustą ziemię, która przylepiała się im do obcasów. Zbadawszy wybrany kwadrat ziemi, zciężkim sapaniem przenosili ciężar ciała znogi na nogę i- wciąż kucając – prowadzili dalej swe poszukiwania. Wszyscy oni byli, mimo porannego chłodu, bez marynarek. Na głowach nosili meloniki, spod których wyciekały im na wąsy strużki potu. Jeden znich, nie wierząc wdokładność fotografii, odrysowywał odcisk obuwia, który znalazł wwilgotnej ziemi. Dwaj policjanci, wodróżnieniu od wywiadowców ubrani wmarynarki, stali na policyjnej barce przycumowanej do brzegu iprzesłuchiwali dwóch nastoletnich chłopców wmundurkach szkoły ludowej, którzy drżeli na równi zzimna, jak ize zdenerwowania. Jeden zprzesłuchujących policjantów machnął ręką do Smolorza iMocka, wskazując im oznaczony małymi chorągiewkami kwadrat ziemi, na którym leżały przykryte prześcieradłami zwłoki. Mężczyzną wydającym niemy rozkaz był ich szef, kierownik Oddziału Obyczajowego IIIb, radca kryminalny Josef Ilssheimer, ateren przez niego wskazany był już zbadany.

Mock iSmolorz weszli woznaczony sektor iuchylili meloników. Ilssheimer ruszył wich kierunku. Podnosił stopy wysoko iporuszał się bardzo szybko. Mockowi wydawało się, że szef zaraz odda skok wzwyż iopadnie ciężko na prześcieradła. Wbrew tym obawom Ilssheimer zatrzymał się obok ciał. Pochylił się ipociągnął za tkaninę. Mock wpierwszej chwili nie mógł się zorientować wkłębowisku sztywnych isinych kończyn, które zastygły wpośmiertnym stężeniu. Przed jego oczami rozciągał się osobliwy widok – jakby ktoś ułożył stos pod wielkie ognisko. Tylko zamiast chrustu isuchych konarów były cztery ludzkie korpusy, od których pod różnymi kątami odstawały głowy, nogi iramiona. Ponadto wszystkie te członki wchodziły między sobą wprzeróżne relacje: ato spod jakiejś pachy wystawała stopa, ato nad obojczykiem wyrastało kolano, amiędzy łydkami pojawiało się ramię. Wwielu miejscach skóra zmarłych była przebita przez kości, aostre odłamki wystające ponad powierzchnię ciał ginęły wsinych opuchliznach. Aby powykręcane ludzkie członki osadzić na osi „góra-dół” oraz „prawo-lewo”, Mock zaczął szukać wzrokiem jakiejś głowy. Wkrótce dostrzegł jedną. Dzięki gęstej brodzie zidentyfikował płeć męską. Długie wypomadowane strąki spadały spod marynarskiej czapki na twarz zabitego, akręcone sztywne włosy krzewiły się na szczęce ipod nosem. To owłosienie było sklejone zaschniętymi brunatnoczerwonymi skrzepami zdomieszką wodnistego płynu.

Źródłem zacieków były dwa oczodoły – dwa martwe jeziora wypełnione krwią istrzępami ścian przebitych oczu.

Kiedy Mock miał kaca, dręczyły go rozmaite idiosynkrazje. Ato po zjedzeniu podsmażanej cebulki przez cały dzień nie opuszczał go delikatny swąd spalenizny, ato ostra woń bijąca od jakiegoś konia albo – co gorsza – spoconego człowieka wywoływała skojarzenia kanalizacyjne iwstrząsy wtrzewiach, ato plwocina wijąca się na kracie jakiegoś okna przyśpieszała reakcje zmaltretowanego żołądka… Skacowany Mock – by jakoś funkcjonować – powinien być pozostawiony samemu sobie wbarłogu swego posłania, odizolowany od wszelkich bodźców. Dzisiaj świat go nie ochraniał. Mock spoglądał na zlepione krwią kosmyki wypływające spod marynarskiej czapki, na skręcone strąki brody, na rzadkie włosy torsu ina owłosienie łonowe wystające spod skórzanego mieszka osłaniającego genitalia ofiary. Te wszystkie włosy poczuł wswoim gardle izaczął głęboko oddychać. Patrzył na jasne wrześniowe niebo iwypuszczał zust kwaśną woń kaca, cebulowy odór szczypiorku, mdły zapach jajecznicy. Odchylał wciąż głowę do tyłu iszybko oddychał. Czuł, że traci równowagę. Szarpnął się gwałtownie, omal nie przewracając Smolorza, który stał tuż za nim na jednej nodze iwycierał chustką do nosa powalany ziemią trzewik. Smolorz się usunął iMock usiadł wwilgotnej trawie. Później nie pomógł mu wstać, zajęty nadal brudnym noskiem trzewika. Świat nie był dziś przychylny Mockowi, świat go nie ochraniał.

Ilssheimer kiwnął głową izapatrzył się na Przystań Wilhelmińską, skąd odpływał mały parostatek. Policjanci śledczy zebrali już ślady. Opuścili rękawy koszul, założyli marynarki iwypuszczali kłęby dymu wpowietrze pachnące rosą. Na drugim brzegu zatrzymał się wielki furgon, zktórego wysiadło ośmiu noszowych wskórzanych fartuchach. Za nimi wyskoczył żwawo czterdziestokilkuletni mężczyzna wzawiązanym pod szyję lekarskim kitlu iwcylindrze, który ledwie zakrywał mu czaszkę, izaczął wydawać polecenia zdartym od tytoniu głosem. Noszowi wdarli się wtłum, torując drogę swojemu szefowi, azłożone nosze służyły im za piki rozbijające zwartą ciżbę. Po chwili jaz zaroił się od pracowników Instytutu Lekarsko-Sądowego. Szli ostrożnie, przytrzymując się rękami napiętej liny. Zdrugiej, niezabezpieczonej strony jazu tryskała woda ikręciły się stożki ubitej gęstej piany. Policjant, który wraz zIlssheimerem przesłuchiwał dwu uczniów szkoły ludowej, zamknął notes iogarnął zgromadzonych władczym wzrokiem. Machnięciem lewej dłoni odprawił przesłuchiwanych na przycumowaną barkę, prawą dłoń podał schodzącemu zjazu mężczyźnie wcylindrze, wołając:

– Dzień dobry, doktorze Lasarius! – Po czym wzniósł obie ręce ku górze izakrzyknął donośnym głosem do stójkowych: – Panowie, proszę ociszę! – mówiąc to, spojrzał na śledczych inoszowych.

Śledczy wdeptali papierosy wziemię, uczniowie ulotnili się szybko, przeciskając się między kolanami noszowych, doktor Lasarius zdjął cylinder izaczął lustrację zwłok, przerzucając połamane kończyny, jego ludzie oparli się na noszach jak na włóczniach, Smolorz otrzepywał spodnie zbłota, aMock nachylał się do ucha Ilssheimera, wciąż ponawiając pytanie:

– Panie radco, kto to jest?

– Jestem komisarz kryminalny Heinrich Mühlhaus – powiedział wydający rozkazy policjant, jakby słyszał pytanie Mocka. – Izostałem nowym szefem komisji zabójstw. Przyjechałem zHamburga, gdzie pełniłem podobną funkcję. Ateraz ad rem. Dwaj uczniowie szkoły ludowej zZielonego Dębu – Mühlhaus przeszedł do rzeczy – przyszli dzisiaj rano owpół do ósmej na jaz na papierosa. Znaleźli ciała czterech mężczyzn. Dwa leżały na ziemi, adwa następne na nich. – Policjant zbliżył się do ciał izrobił użytek ze swej laski, która posłużyła mu za wskaźnik. – Jak panowie widzicie, denaci leżą bardzo nieregularnie. Tam, gdzie jeden ma głowę, drugi ma nogi. Wszyscy są prawie nadzy.

– Laska kręciła piruety. – Jedynie na głowach mają marynarskie czapki, ana genitaliach skórzane woreczki. Ten osobliwy strój sprawił, że do współpracy zaprosiłem Oddział IIIb Prezydium Policji. Jest znami jej szef, radca kryminalny Ilssheimer – Mühlhaus spojrzał zszacunkiem na swego kolegę – znajlepszymi swoimi ludźmi, asystentem kryminalnym Eberhardem Mockiem iwachmistrzem kryminalnym Kurtem Smolorzem. – Ton głosu Mühlhausa przy przymiotniku „najlepszy” wyrażał co najmniej powątpiewanie. – Punktualnie wpołudnie odprawa umnie wgabinecie. Wtedy będzie już po sekcji zwłok. To tyle ode mnie. Ateraz pan, doktorze.

Doktor Lasarius skończył pobieżne oględziny. Zdjął cylinder, wytarł czoło palcami, którymi wcześniej dotykał trupów, sięgnął pod kitel ipo dłuższej chwili wydobył stamtąd niedopałek cygara. Przyjął ogień od jednego znoszowych iwszyscy usłyszeli jego ironiczny głos:

– Dziękuję, że komisarz Mühlhaus tak dokładnie określił czas wykonania sekcji zwłok. Do dziś nie wiedziałem, że jestem jego podwładnym – głos stał się poważny. – Ustaliłem, że ci czterej ludzie nie żyją mniej więcej od ośmiu godzin. Mają wykłute oczy ipołamane ręce inogi. Miejscami na kończynach widoczne są wybroczyny wskazujące na odbicie podeszwy buta. To wszystko, co mogę teraz powiedzieć. – Odwrócił się do swoich ludzi. – Ateraz zabieramy ich stąd.

Doktor Lasarius umilkł iprzyglądał się, jak noszowi chwytają trupy za ręce inogi ibiorą potężny zamach. Ciała lądowały na noszach. Spośród rozsuniętych nóg wystawały skórzane suspensoria. Po chwili dało się słyszeć głuche uderzenia zwłok opodłogę policyjnej barki. Na rozkaz

Lasariusa stojący na niej uczniowie odwrócili głowy od makabrycznego widoku. Doktor ruszył wstronę wozu, lecz zatrzymał się po chwili.

– To wszystko, co mogę powiedzieć, panowie – powtórzył zachrypniętym głosem. – Ale mogę coś jeszcze pokazać.

Rozejrzał się dokoła iwyciągnął zkrzaków gruby uschnięty konar. Oparł go na dużym kamieniu inaskoczył nań obiema nogami. Rozległ się suchy trzask.

– Wszystko wskazuje na to, że morderca właśnie tak łamał im kończyny. – Lasarius pstryknął niedopałkiem wnadodrzańskie tarniny. Na krzaku zawisło oślinione cygaro, które przed chwilą oderwały od ust palce naznaczone trupim dotykiem.

Mock znowu poczuł włosy wgardle. Ukucnął. Policjanci, widząc jego konwulsje, odsunęli się ze wstrętem. Nikt nie chwycił go za spocone skronie, nikt nie nacisnął na żołądek, by przyśpieszyć jego akcję. Dzisiaj świat nie troszczył się oMocka.


	
		Wrocław, poniedziałek 1 września 1919 roku,
godzina dziewiąta rano

		
Wdużym ślizgaczu, który nie poznał wojennego ognia ipochodził zdemobilu wrocławskiej Wasserpolizei, siedziało sześciu policjantów po cywilnemu. Kierujący barką mat Martin Garbe obserwował ich spod daszka swej czapki, akiedy nudziła go ich urywana rozmowa, rozglądał się po nieznanych sobie brzegach zarośniętych drzewami iobsadzonych potężnymi budynkami. Choć we Wrocławiu mieszkał od paru lat, służbę wpolicji rzecznej rozpoczął kilka tygodni temu imiasto widziane zperspektywy Odry wydawało mu się fascynujące. Co chwila schylał się zatem do ucha najbliżej siedzącego policjanta, szczupłego mężczyzny osemickich rysach, iupewniał się, czy prawidłowo rozpoznaje mijane miejsca.

– To ogród zoologiczny? – zapytał, wskazując na wysoki mur, zza którego dochodziły ryki drapieżników, karmionych codzienną porcją baraniny.

Zarośnięte brzegi Odry przesuwały się wolno. Nieliczni wędkarze, na ogół emeryci, wracali do domów zsiatkami pełnymi okoni. Drzewa kipiały zielenią. Natura nie przyjmowała do wiadomości nadchodzącej jesieni.

– To wieża ciśnień, prawda? – szepnął, wskazując na kwadratowy budynek zcegieł przesuwający się po lewej stronie burty. Policjant kiwnął głową izwrócił się do siedzącego naprzeciw kolegi, który trzymał zamykany na klucz sakwojaż znapisem „Materiały dowodowe”:

– Patrz, Reinert, jak szybko płyniemy. Mówiłem, że Odrą będziemy szybciej.

– Ty zawsze masz rację, Kleinfeld – mruknął jego rozmówca. – Twój talmudyczny umysł się nie myli.

Mat Garbe spojrzał na most Cesarski rozciągający się na stalowych pajęczynach idodał gazu. Było gorąco isennie. Policjanci na barce zamilkli. Garbe całą swoją uwagę skupił na nitach mostu, akiedy już pod nim przepłynęli, na twarzach swych pasażerów. Czterech znich nosiło wąsy, jeden – brodę, ajeden był gładko ogolony. Brodacz puszczał kółka zfajkowego dymu, który układał się na wodzie smugami, irozmawiał szeptem zsiedzącym obok niego wąsatym blondynem. Obaj każdym swoim słowem igestem zaznaczali, że tutaj oni wydają rozkazy. Twarz Kleinfelda iReinerta ozdabiały również nieduże wąsiki. Rudy wąs jeżył się pod nosem tęgiego imałomównego policjanta, który siedział obok gładko ogolonego zwalistego bruneta ozmęczonym spojrzeniu. Brunet pochylał się co chwila nad wodą iwdychał jej wilgotne tchnienie. Potem jego płuca rozrywał kaszel. Uporczywy isuchy – jakby coś podrażniło mu gardło. Brunet opierał się ramieniem okarabin maszynowy, wktóry wyposażony był ślizgacz, iwpatrywał się wwodę. Mata Garbego znudziło oglądanie sześciu milczących mężczyzn ispojrzał wgórę na spód mostu Lessinga, do którego teraz dopływali. Między filarami kapała woda lub koński mocz. Garbe manewrował tak, by ani jedna kropla nie spadła na jego barkę. Kiedy znaleźli się po drugiej stronie mostu, Garbe zorientował się, że jego uwagi umyka bardzo interesujący fragment rozmowy.

– Dalej nie rozumiem, ekscelencjo – wgłosie bruneta dała się słyszeć ledwie tłumiona irytacja – dlaczego mojego człowieka imnie wezwano do tej zbrodni? Czy zechciałby mi pan to wyjaśnić jako mój bezpośredni zwierzchnik? Czy zwiększono nam zakres obowiązków?

– Oczywiście, Mock – blondyn zwąsikiem mówił dyszkantem. – Ale najpierw ustalmy jedno. Nie muszę wam niczego wyjaśniać. Słyszeliście oczymś takim jak rozkaz? Praca wpolicji opiera się na wydawaniu rozkazów iczęsto wymaga mocnego żołądka. Apodwładni mają wykonywać rozkazy, choćby mieli się porzygać sto razy wciągu jednego dnia. Czy my się rozumiemy, Mock? Inie tytułujcie mnie ekscelencją, chyba że chcecie być bardzo ironiczni.

– Tak jest, panie radco kryminalny – powiedział brunet.

– To dobrze, że to zrozumieliście. – Blond wąsik podniósł się wuśmiechu. – Ateraz pomyślcie iodpowiedzcie mi sami: jak sądzicie, dlaczego ija, iwy tu jesteśmy? Dlaczego komisarz kryminalny Mühlhaus nas poprosił opomoc?

– Nagie trupy iskórzane woreczki na jajcach – doszedł pomruk spod rudego wąsa. – To mogą być pedały. My ziIIb znamy takich.

– Dobrze, Smolorz. Wprawdzie was nie pytałem, ale dobrze mówicie. Czterech zabitych pedałów. To sprawa komisarza Mühlhausa inasza, IIIb. Od dziś wy iMock jesteście oddelegowani na czas prowadzenia tego dochodzenia do komisji morderstw, pod dowództwo komisarza Mühlhausa.

– Ale przecież – brunet wstał tak gwałtownie, że łódź się zakołysała – spośród naszych ludzi Lembcke iMaraun czują się pewniej whomoseksualnym półświatku inajlepiej się na nim znają. My ze Smolorzem spisujemy dziewczynki iczasami robimy naloty na tajne kluby. Dlaczego zatem…

– Po pierwsze, Mock – głos doszedł znad cybucha tkwiącego pośród brody – pan radca Ilssheimer wytłumaczył wam, co znaczy rozkaz wpracy policji. Po drugie, nie wiemy, czy ci czterej marynarze byli homoseksualistami. Od was chcielibyśmy się dowiedzieć, kto jeszcze może nosić skórzane suspensoria. Po trzecie wkońcu, mój szanowny kolega Ilssheimer wiele mi owas opowiadał. Iwiem, że nie byłbym wstanie was powstrzymać od poprowadzenia swego prywatnego śledztwa wtej sprawie. Po co macie prowadzić prywatne śledztwo, jeśli możecie to robić pod moim zwierzchnictwem?

– Nie rozumiem – brunet mówił powoli ichrapliwie.

– Jakie prywatne śledztwo? Dlaczego miałbym prowadzić jakiekolwiek śledztwo wsprawie kilku zabitych pedałów?

– Adlatego. – Ze szpakowatej brody buchnął obłok dymu ztytoniu Badia. – Niech pan to przeczyta. Ten kartonik jeden zzabitych miał wetknięty za pasek skórzanych gaci. Proszę to przeczytać. Na głos.

Mat Garbe nie zwracał najmniejszej uwagi na mijany właśnie zlewej strony gmach Regencji Śląskiej ani na szpital św. Józefa zbiałych klinkierowych cegieł, przesuwający się po prawej stronie. Słuchał zagadkowego komunikatu odczytywanego powoli zkartonika:

– „Błogosławieni, którzy nie widzieli, auwierzyli. Mock, przyznaj się do błędu, przyznaj, że uwierzyłeś. Jeśli nie chcesz zobaczyć więcej wyłupanych oczu, przyznaj się do błędu”.

– Co? – krzyknął rudowąs. – Mówi pan do siebie?

– Posłuchaj mnie, Smolorz, wysil swój tępy łeb – brunet mówił cicho ipowoli. – Nie, to dla ciebie wysiłek ponad miarę. Czytaj sam. Przeczytaj sam tę kartkę. No czytaj, do cholery!

– „Błogosławieni, którzy nie widzieli, auwierzyli – opornie wychodziły słowa spod zjeżonego rudego wąsa. – Mock, przyznaj się do błędu, przyznaj, że uwierzyłeś. Jeśli nie chcesz… ”

– Panie komisarzu, miał rację radca Hssheimer. Prowadziłbym wtej sprawie prywatne śledztwo. – Brunet zakaszlał tak gwałtownie, jakby wgardle miał nie włosy, lecz drzazgi.


	
		Wrocław, poniedziałek 1 września 1919 roku,
południe

		
Na jasne niebo wpłynęły grube chmury izakryły słońce. Na drugim piętrze gmachu Prezydium Policji przy Schuhbrücke 49 wsali odpraw przebywało dziesięciu mężczyzn. Doktor Lasarius trzymał wrękach gruby brązowy karton wypełniony kaligraficznym pismem. Obok niego siedzieli trzej policjanci okrótkich nazwiskach: Holst, Pragst iRohs, którzy przeszukiwali miejsce zbrodni, apotem, na polecenie Mühlhausa, uczestniczyli wsekcji zwłok iprotokołowali jej przebieg. Smolorz iMock usadowili się po bokach swojego szefa Ilssheimera; po prawicy ilewicy Mühlhausa również siedzieli jego najbardziej zaufani ludzie

– Kleinfeld iReinert. Przed mężczyznami stała herbata wmoabickiej porcelanie.

– To było tak, moi panowie. – Lasarius wyjął cygaro zpuszki ozdobionej reklamą trafiki Dutschmanna. – Przedtem, około północy, wciałach tych czterech marynarzy, wszystkich wwieku między dwudziestym adwudziestym piątym rokiem życia, znalazła się prawdopodobnie końska dawka narkotyku. Świadczą otym resztki opium na palcach rąk. Było tego tak dużo, że mogło ich uśpić na wiele godzin. Zatem spełniło rolę narkozy podczas operacji łamania kończyn, jakiej ich poddano. Dodajmy, że wszyscy ci ludzie zapewne byli narkomanami, oczym świadczy wyniszczenie ciała iliczne blizny wprzebiegu żył. Jeden wstrzykiwał sobie morfinę nawet wpenisa… Nikt nie musiał ich zatem zbyt długo przekonywać, aby zapalili fajkę zdużą ilością opium.

– Czy byli homoseksualistami? – zapytał Kleinfeld.

– Badanie odbytu nie potwierdza tego. – Lasarius nie lubił, gdy mu przerywano. – Zcałą pewnością zżadnym znich wciągu ostatnich dni nie uprawiano stosunków homoseksualnych. Wracając do przerwanego wątku… Około północy, kiedy byli pod wpływem narkotyku, wykłuto im oczy oraz połamano ręce inogi. Oprawca złamał szesnaście kończyn, wszystkie mniej więcej wtym samym miejscu, wstawie kolanowym iłokciowym. – Lasarius podsunął policjantom atlas anatomiczny ipokazywał łokcie ikolana szkieletu wyrysowanego piórkiem. – Już panom mówiłem, wybroczyny są śladami obuwia…

– Czy może to być but otakim odcisku? – wtrącił się tym razem Reinert. – Ten odcisk odrysowałem na miejscu zbrodni.

– Tak, to możliwe. – Tym razem Lasarius nie zżymał się na przerywającego jego wywód policjanta. – Te wybroczyny są następstwem silnego ucisku, do jakiego mogło dojść wwyniku naskoczenia butem na kończyny. Moi panowie – zaciągnął się cygarem, po czym zgasił je wpopielniczce, sypiąc iskrami – to tak, jakby morderca skakał im na ręce inogi oparte ojakąś ławkę, kamień lub jeszcze coś innego…

– Ale chyba nie to było przyczyną ich zgonu? – zapytał Mock.

– Nie, już czytam panu moje ustalenie – sapnął zdenerwowany wyraźnie Lasarius izaczął szybko: „Przyczyną śmierci były rany kłute obu płuc oraz krwotok do lewej jamy opłucnowej ikrwiak wtej jamie”. – Lasarius spojrzał na Mocka iwychrypiał: – Morderca wetknął im ostre idługie narzędzie między żebra, apotem przeszył płuca prawie na wylot. Byli wagonii kilka godzin. Teraz proszę mi zadawać pytania.

– Jakie to mogło być narzędzie, doktorze? – zapytał Mühlhaus.

– Długi, ostry iprosty nóż – odparł patolog. – Choć istnieje jeszcze jedno narzędzie, które wydaje mi się bardziej prawdopodobne… – Przesunął po łysinie dłońmi owyżartej chemikaliami skórze. – Nie, to by było absurdalne…

– Niech pan mówi, doktorze! – wykrzyknęli prawie równocześnie Mock iMühlhaus.

– Tym ludziom wbito wpłuca szpile.

– Jakie szpile? – Kleinfeld zerwał się zkrzesła. – Druty do robienia skarpet?

– Właśnie tak – zawahał się na krótko Lasarius, po czym stworzył kunsztowny okres warunkowy: – Gdybym badał te zwłoki wkontekście błędu lekarskiego, to powiedziałbym, że jakiś konował źle im zrobił punkcję płuc. – Lasarius schował niedopałek cygara do kieszeni kamizelki. – Tak bym właśnie powiedział.

Zapadła cisza. Zpokoju obok dochodził równy, mocny głos przesłuchującego policjanta: „Posłuchaj, ty itwoi ludzie macie się lepiej starać… Za co wam płacimy, gnoje? Mamy wiedzieć owszystkim, co się dzieje wwaszej dzielnicy, rozumiesz?” Wszyby uderzyły krople deszczu. Policjanci siedzieli wmilczeniu igorączkowo szukali wswych głowach jakichś inteligentnych pytań. Mock położył przed sobą wyprostowane dłonie iobserwował kostki ginące wfałdach skóry.

– Jeszcze jedno pytanie. – Dłonie Mocka podniosły się na blacie iznów nań opadły. – Obejrzał pan, doktorze, bardzo dokładnie miejsce znalezienia ciał. Czy mogło to być jednocześnie miejsce popełnienia zbrodni?

– Wokół głów ofiar, na ziemi ina trawie, nie znalazłem śladów krwi zoczodołów, co oznacza, że oczy wykłuto im gdzie indziej. Pozostałe obrażenia wywołały jedynie wewnętrzne krwotoki, zktórych niczego nie można wywnioskować odnośnie do miejsca zbrodni. Dla porządku zrobię jeszcze próbę krwi metodą Uhlenhutha. Czy mogę już iść?

– Lasarius wstał inie czekając na odpowiedź, ruszył ku wyjściu. – Niektórzy muszą pracować.

– Panie komisarzu – dłonie Mocka znów się podniosły iopadły zklaśnięciem na blat stołu – morderca napisał kartkę, która niesie jakieś przesłanie skierowane do mnie. Mam się przyznać do jakiegoś błędu, mam wcoś uwierzyć pod groźbą dalszych morderstw. Przeczytajmy ją jeszcze raz. „Błogosławieni, którzy nie widzieli, auwierzyli. Mock, przyznaj się do błędu, przyznaj, że uwierzyłeś. Jeśli nie chcesz zobaczyć więcej wyłupanych oczu, przyznaj się do błędu”. – Mock zapalił papierosa inatychmiast tego pożałował, kiedy zorientował się, że wszyscy zgromadzeni zauważyli jego roztrzęsione dłonie. – Jeszcze raz panów zapewniam, że nie wiem, ojaki błąd chodzi ido czego mam się przyznać. Przed tym osobliwym wezwaniem do mnie mamy biblijny cytat. Pójdźmy tym śladem! Jest to, oile się nie mylę, nawiązanie do niewiernego Tomasza, który uwierzył dopiero wtedy, kiedy ujrzał na własne oczy zmartwychwstałego Chrystusa.

Mock podszedł do stojącej wrogu sali odpraw obrotowej tablicy, zablokował ją inapisał równym kaligraficznym pismem: „niewierny Tomasz = Mock, Chrystus = morderca, zamordowani marynarze = znak dla Mocka”.

– Dwa pierwsze równania są jasne. – Mock ze złością otrzepał rękaw przyprószony kredowym pyłem. – Morderca jest maniakiem religijnym dającym znak niewiernemu, którym jestem ja. Kiedy odkryję, za jaki „błąd” zostałem ukarany, odkryję tym samym mordercę imój „błąd” stanie się dla wszystkich jasny. Bo każdy zapyta: dlaczego ten bydlak zamordował czterech chłopaków? Odpowiedź brzmi: bo chciał za coś ukarać Mocka. „A co ten Mock zrobił?” – każdy będzie pytał. Iwtedy padnie odpowiedź, której ja sam nie znam wtej chwili. Wszyscy dowiedzą się, co złego Mock niegdyś zrobił mordercy, wszyscy dowiedzą się, za co Mock został ukarany. Ioto chodzi mordercy. Gdyby ten świński ryj zabił jakąś staruszkę, mord mógłby minąć bez echa. Na Rakowcu przed tygodniem zginęły zrąk żołnierzy zwolnionych zrosyjskiej niewoli dwie staruszki. Ukradli im dwanaście marek. Wyobrażacie sobie – równowartość dwu biletów do teatru! Czy to wstrząsnęło opinią publiczną? Wnajmniejszym stopniu! Kogo obchodzą zabite staruszki?

– Wiem, oczym pan mówi – przerwał mu Mühlhaus.

– Mord musi być spektakularny, bo tylko wten sposób morderca zwróci ludziom uwagę na pańską rzekomą winę. Aco może być bardziej spektakularnego niż wykłucie oczu czterem młodym mężczyznom wskórzanych gaciach?

– Wie pan co – bardzo powoli powiedział Mock – mam straszne przeczucie… Ponieważ ja nie wiem, do czego mam się przyznać, będę milczał… Niczego nie powiem, aświat się ode mnie niczego nie dowie… Aon…

– Awtedy wnim będzie narastała frustracja – odezwał się Lasarius, który stał wdrzwiach isłuchał uważnie wywodów Mocka. – Będzie czekał iczekał na pańskie przyznanie się do winy… Aż, aż… – Lasarius szukał odpowiedniego słowa.

– Aż się ostro wkurwi… – pomógł mu Smolorz.


	
		Wrocław, poniedziałek 1 września 1919 roku,
godzina druga po południu

		
Nad bramą wjazdową do portu rzecznego Cäsar Wollheim, Stocznia Rzeczna iTowarzystwo Żeglugowe wKozanowie wisiały wielkie transparenty: „Strajk. Łączymy się ztowarzyszami zBerlina” i„Niech żyje rewolucja wKraju Rad iwNiemczech”. Wbramie stali robotnicy zopaskami na rękach. Niektórzy dzierżyli wspracowanych dłoniach karabiny mauzery. Po drugiej stronie ulicy, na tle Parku Zachodniego, ustawili się wszyku bojowym żołnierze freikorpsu ipatrzyli ponuro wczerwonogwiaździste sztandary swych wrogów.

Dorożka wioząca Mocka iSmolorza zatrzymała się wsporej odległości od bramy wjazdowej do stoczni. Pasażerowie wysiedli, awynajęty przez Prezydium Policji fiakier podjechał wolno na pobocze, wyprzągł tam konia idał mu obroku. Mock przyjrzał się ideologicznemu konfliktowi iuznał, że jest mu bliżej – jako urzędnikowi państwowemu – do przeciwników rewolucji proletariackiej. Nie chcąc usłyszeć świstu kul koło uszu, szybko wraz ze Smolorzem uciekli zplacu, który mógł się wkażdej chwili stać terenem wojennych zapasów, ipodeszli do dowódcy żołnierzy freikorpsu. Mock wylegitymował się i- przeklinając wmyślach swój szorstki, powiększony kacem iprzywędzony tytoniem język – zmusił się do wypowiedzenia kilku kwestii. Nie żądał wyjaśnienia całej sytuacji, potrzebna mu była tylko jedna wiadomość: gdzie można znaleźć dyrektora portu rzecznego. Dowódca kompanii, hauptmann Horst Engel, natychmiast zawołał starego marynarza, którego przedstawił Mockowi jako swego informatora. Mock podziękował Engelowi ichyląc się przed nieistniejącym, lecz zawsze możliwym deszczem kul, zabrał informatora Ollenborga do dorożki. Stary marynarz udzielił mu ważnej informacji: wstoczni odbywa się właśnie teraz uroczyste wodowanie niewielkiego okrętu pasażerskiego „Wodan”, który ma kursować na trasie Opole-Szczecin. Tam musi być dyrektor portu rzecznego, Julius Wohsedt. Ollenborg pokazał ponadto Mockowi boczną bramę, której nie blokowali żadni rewolucjoniści.

– O, to bardzo pracowity człowiek, nasz stary dyrektor portu rzecznego Wohsedt – odpowiedział Ollenborg na pytanie Mocka, czy dyrektorowi nie przeszkadza strajk wodbywaniu uroczystości wodowania statku. – On musi sprzedać nowy statek, natomiast na strajk może sobie pozwolić. Czy pan policmajster nie słyszał oubezpieczeniach od strajku?

– Apowiedzcie mi, dobry człowieku – Mock ze zdziwieniem spoglądał na ozdobioną bluszczem boczną bramę wjazdową do stoczni, pilnowaną przez kilku freikorpserów, widniał na niej nierewolucyjny transparent „Serdecznie witamy” – kto mu zwoduje nowy statek, kiedy wszyscy strajkują?

– Ajacy tam wszyscy – uśmiechnął się bezzębnie stary marynarz. – Czy pan policmajster nie słyszał oniestrajkujących robotnikach? Nasz stary Wohsedt ma silne wpływy iustrajkujących, iułamistrajków. Przekonuje ich zresztą tym samym…

Wjechali na plac, na którym ustawiono wpodkowę stoły zbutelkami, bryłami drobiu ipętami kiełbas. Za stołem siedział ksiądz zkropielnicą, aobok kapłana przycupnęli – jakby zawstydzeni – urzędnicy portowi oraz – dumni izpodniesionymi czołami – ludzie interesu wczarnych garniturach icylindrach. Natomiast na twarzach towarzyszących im dam Mock nie dostrzegł żadnych innych uczuć poza wyczekiwaniem na znak, kiedy będzie można rzucić się na jadło inapitek. Teraz nikt nie jadł, wszyscy na coś czekali. Jedynie stojący pod okazałym parasolem sprzedawca lodów ilemoniady nie czekał na nikogo. Nie musiał. Znużeni słońcem klienci stali wdługiej kolejce do jego prowizorycznej lady. Smolorz, Mock iOllenborg wysiedli zdorożki iwmieszali się wspory tłum stojący na nabrzeżu, gdzie był przycumowany mały pasażerski okręt zgdańską flagą, na której widniały dwa krzyże ikorona. Ollenborg wdał się natychmiast wrozmowę zjakimś swoim znajomkiem, zwracając się do niego „Klaus”, aMock iSmolorz uważnie nadstawiali uszu. Szybko się okazało, że dyrektora portu rzecznego, Wohsedta, ijego małżonki, która miała być matką chrzestną statku, jeszcze nie ma iwszyscy właśnie na nich czekają.

– Może przed wodowaniem statku stary Wohsedt nawadnia swoją żonkę – śmiał się Klaus, podważając zepsutymi zębami porcelanowy kapsel na butelce piwa, na której widniała pieczątka miejscowej gospody Nitschkego. Mock, widząc pienisty napój, poczuł, że alkohol zaburzył równowagę płynów wjego organizmie. – Nawodnienie żony lub dziewczyny to stary zwyczaj. Tego zresztą mógł sobie zażyczyć kupujący. Słyszałem opodobnym zwyczaju przy sprzedawaniu wozu. Przed zaklepaniem interesu sprzedający wiezie nim to, co będzie woził kupujący. To ma być dobry znak…

– Masz rację – Ollenborg mógł jedynie pomarzyć oużywaniu zębów – tu nawodnienie jest konieczne. To jak chrzest burdelu. Przecież temu ma służyć cały ten statek…

– Co ty chrzanisz, stary? – Do Ollenborga odwrócił się jakiś marynarz mówiący zsilnym austriackim akcentem. – Czemu ma niby służyć ten statek? To ma być burdel czy co? Ja mam pływać na burdelu? Ja, Horst Scherelick, marynarz zSMS „Breslau”? Powtórz to jeszcze raz, stary.

– Askąd, mój kolega się przejęzyczył. Chciał powiedzieć „wodowanie”, nie „nawadnianie” – uspokajał Klaus marynarza. – Aty, Ollenborg – powiedział cicho – przestań kłapać dziobem, bo ci kiedyś ktoś wsadzi nóż pod żebra.

Mock obserwował uważnie przez kilka minut uspokajanie poirytowanego marynarza Scherelicka. Potem przeniósł wzrok na wielką butlę szampana trzymaną przez małego chłopca wstroju marynarskim. Zastanawiając się, czy szampan jest zimny czy ciepły, poczuł znów ssanie żołądka oraz suche drzazgi wgardle. Kiwnął palcem na Smolorza iOllenborga. Obaj stanęli przy Mocku.

– Mam do was prośbę, Smolorz – wyszeptał Mock. – Znajdźcie tego dyrektora portu rzecznego iprzyprowadźcie go do dorożki. Dyskretnie. Tam go przesłucham. Azwami, Ollenborg, porozmawiam teraz.

Smolorz przedarł się przez ciżbę iruszył na poszukiwanie szefa portu rzecznego. Mock oddalił się nieco od tłumu, przysiadł na starej skrzynce po cytrynach iwyjął papierośnicę. Obok niego przykucnął Ollenborg izchęcią przyjął papierosa. Na nabrzeżu rozległy się dźwięki marsza Pod pełnymi żaglami. Wtakt muzyki przed statek wymaszerowała orkiestra. Wielu marynarzy na widok muzyków zaczęło wiwatować ipodrzucać wgórę czapki. Ksiądz wstał, ludzie interesu rozglądali się za mistrzem ceremonii, adamy – za pierwszym śmiałkiem, który skorzysta bez zaproszenia zjadła inapitku.

– Posłuchajcie, marynarzu – powiedział Mock. – Jak tylko się pojawi dyrektor Wohsedt, macie mi go pokazać.

– Tak jest, panie policmajster – odpowiedział Ollenborg.

– Jeszcze jedno. – Mock wiedział, że teraz powinien umiejętnie sformułować pytanie. Nie chciało mu się jednak myśleć. Chciało mu się pić. – Czy znacie albo słyszeliście oczterech młodych mężczyznach, dwadzieścia, dwadzieścia pięć lat. Przystojni, brodaci marynarze. Może szukali tu pracy? Może kręcili się wporcie? Nosili skórzane majtki. To są ich zdjęcia pośmiertne.

– Ja tam nikomu wspodnie nie zaglądam, panie policmajster – oburzył się Ollenborg, oglądając uważnie fotografie… – inie wiem, kto jakie nosi kalesony. Askąd pan wie, że to byli marynarze?

– Kto tu zadaje pytania? – Mock podniósł głos, wzbudzając zainteresowanie przechodzącej obok blondynki wniebieskiej sukni.

– Nie widziałem, nie słyszałem – uśmiechnął się Ollenborg. – Pozwoli pan jednak, panie policmajster, że coś panu poradzę. Barba non facit philosophum2. Czemu pan tak na mnie patrzy? Że niby nie uczyłem się łaciny? Kiedyś wczasie rejsu do Afryki czytałem namiętnie Geflügelte Worte Bachmanna iznam to dzieło prawie na pamięć.

Mock umilkł. Nie chciało mu się mówić. Dziś ztrudem dobierał słowa. Wzamyśleniu obserwował młodą blondynkę ubraną wdługą niebieską suknię iwoalkę. Kobieta ruszyła wstronę stołu, lecz nagle zmieniła kierunek, podeszła do sprzedawcy lodów ilemoniady iuśmiechnęła się do niego. Wysunęła przy tym długą kształtną szyję – ukrytą za wysokim koronkowym kołnierzykiem, przytrzymywanym przez stalki – pokrytą ciemnymi plamami przypominającymi łuski. Sprzedawca podał kobiecie lemoniadę bez kolejki. „Gdzie ja widziałem tę dziewczynę ochropowatej szyi? – zapytał Mock sam siebie. – Pewnie wjakimś burdelu – padła odpowiedź”. Mock po raz kolejny wswym nudnym życiu, rozdartym pomiędzy spisywaniem prostytutek, alkoholową maligną inadludzkim wysiłkiem, bywciąż okazywać szacunek ojcu, zdał sobie sprawę, że wkażdej kobiecie dostrzega ladacznicę. Nie to go jednak przeraziło. Był już przyzwyczajony do niewesołych myśli, do cynizmu nieco na pokaz, znał własne demony. Wystraszył się nagle swej przyszłości. Co zrobi, kiedy jego wierna dotąd żona wróci nocą do domu? Wjej ustach kryje się alkoholowy oddech, wjej spojrzeniu czai się fałsz, wjej ciele drzemie syte spełnienie, na jej piersiach ślady namiętnych ugryzień. Co zrobi wtedy ten dzielny pogromca obojętnych prostytutek iwenerycznych alfonsów? Mock nie wiedział, jak się wtedy zachowa. Oileż byłoby lepiej, gdyby cały żeński ród składał się zladacznic! Wtedy Mock nie byłby niczym zaskoczony.

Te niewesołe myśli przerwał mu wachmistrz Smolorz.

– Dyrektor portu rzecznego był wswoim biurze – powiedział głośno, starając się przekrzyczeć orkiestrę, która teraz grała Niemiecki marsz obecności zczasów kolonizacji wschodniej Afryki.

– Ico, nawadniał żonę? – Ollenborg wypluł niedopałek.

– Chyba tak – mruknął Smolorz iwskazał palcem na blondynkę pijącą lemoniadę zgrubej szklanki. Łuskowata egzema była niewidoczna. – Zadowolona, no nie?

– To jest żona dyrektora portu rzecznego? – zapytał Mock.

– Znalazłem jego biuro. Wszedłem. Tam on ita, co właśnie pije. Przedstawiłem się. Był zdenerwowany. Pożegnał ją: „Pa, moja żoneczko. Zaraz tam przyjdę”.

– Prowadź do biura. – Mock poderwał się na równe nogi inabrał biegłości wwymowie. – Po nawadnianiu żony iprzed wodowaniem statku dyrektor portu rzecznego musi nam odpowiedzieć na kilka pytań.

– Ja już zapytałem. – Smolorz wyjął notatnik. – Ipokazałem mu fotografie. Zabitych nie znał. Tu mam od niego spis. To wrocławscy pośrednicy werbujący marynarzy na statki rzeczne.

– Skąd wiedzieliście, że oto chciałem zapytać? – Mock wduchu podziwiał lakoniczność iumiłowanie konkretu, jakimi odznaczał się jego współpracownik.

– Ano się domyśliłem. Znam pana trochę. – Smolorz sięgnął do kieszeni iwyjął butelkę porteru znaklejką gospody „Biernoth”. – Tego też się domyśliłem. Znam pana trochę.

– Jesteście niezastąpieni. – Mock nie mógł się opanować, by nie uścisnąć ręki Smolorza.

Orkiestra zaczęła grać Wgórę niemiecką flagę. Zza budynku wyszedł powolnym krokiem czerwony na twarzy pięćdziesięciolatek wcylindrze. Policzki pękały mu od nadmiaru krwi, guziki kamizelki – od naporu sadła. Podszedł do stołu, ujął wpulchne paluchy kieliszek zszampanem iwzniósł toast.

– To Wohsedt, dyrektor stoczni Wohlheima – poinformował Mocka Ollenborg.

Szum wuszach Mocka zwielokrotniony bąbelkami porteru zagłuszał przemówienie Wohsedta. Policjant dosłyszał jedynie słowa „matka chrzestna”, „moja małżonka”. Do stołu zbutelką szampana ruszyła zażywna iniewysoka pięćdziesięcioletnia jejmość, która wcześniej siedziała przy księdzu. Rozbiła butelkę oburtę, nadając statkowi mitologiczną germańską nazwę. Blondynka wniebieskiej sukni odstawiła szklankę zlemoniadą iprzypatrywała się ceremonii. Mock powoli sączył porter wprost zbutelki. Wodróżnieniu od Smolorza, który już sam nie wiedział, gdzie żona, agdzie kochanka, niczym nie był zaskoczony. Ku swojemu zadowoleniu stwierdzał, że świat wraca wutarte koleiny.


	
		Wrocław, poniedziałek 1 września 1919 roku,
godzina czwarta po południu

		
Fiakier Helmut Warschkow, od kilku lat wynajmowany stale przez Prezydium Policji, jechał na koźle wwielce niewygodnej pozycji, ponieważ zmuszony był dzielić siedzenie zwachmistrzem kryminalnym Kurtem Smolorzem, którego małomówność była odwrotnie proporcjonalna do rozmiarów ciała. Przyciśnięty do żelaznego stelażu przez potężne ramię Smolorza, zacinał biczem iwskrytości ducha nie posiadał się zoburzenia, że jego buda jest wykorzystywana do niecnych celów przez „unkc jonariusza Oddziału Obyczajowego III b Eberharda Mocka. Ten bowiem rozłożył dach i- odizolowawszy się wten sposób od ciekawskich spojrzeń – poddawał niewinne dziewczę wniebieskiej sukience, które niezbyt dworsko zaprosił do dorożki na ceremonii wodowania statku, staremu jak świat rytuałowi. Podejrzenia Warschkowa były jednak nieprawdziwe. Kolebaniu się budy nie był winny rzekomy ruch lędźwi Eberharda Mocka, lecz nierówności alejki Parku Zachodniego, którą jechano. Lubieżny skądinąd Mock, spoglądający na łuskowatą egzemę na szyi dziewczyny, myślał owszystkim, lecz nie ogodowym tańcu ijego następstwach, dziewczę zaś wcale nie było niewinne, awręcz przeciwnie – bardzo podatne na różne męskie prośby isugestie, którym żadna dziewica nie uczyniłaby zadość. Teraz była również uległa żądaniom Mocka i- bijąc się wkształtną pierś – przyrzekała „panu władzy”, że wkażdej sytuacji potwierdzi, iż była od kilku miesięcy utrzymanką Wohsedta, tym bardziej że to właśnie on zaraził ją „tym paskudztwem”.

– Błagam, proszę mnie nie zamykać… Muszę pracować… Mam małe dziecko… Żaden lekarz nie da mi teraz pieczątki…

– Mam dwa wyjścia – Mock czuł wstręt do chorej dziewczyny iwstręt do siebie za napawanie się jej przerażeniem – albo wsadzę cię za nieaktualną książeczkę zdrowia, albo tego nie zrobię. Ty masz tylko jedno wyjście. Współpracować ze mną. Zgadza się?

– Tak, zgadza się, wielmożny panie.

– Teraz dobrze się do mnie zwracasz.

– Tak, wielmożny panie. Tak właśnie będę mówiła, wielmożny panie.

– Jesteś zatem utrzymanką Wohsedta. Czy masz też innych klientów?

– Czasami tak, wielmożny panie. On mnie utrzymuje, ale jest za skąpy na wyłączność.

– Jesteś pewna, że on cię zaraził?

– Tak, wielmożny panie. Kiedy byłam znim pierwszy raz, już to miał. Lubił gryźć po szyi. Zaraził mnie jak wściekły pies.
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